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J & tz y  J C a iy c k i

J e ś l i  d e  s m u t e k  p r z e n i k a - .
(Spccialnv reporlai „ABC” z  „K a iiu h a ”)

Dzięki Lidze Popierania T ury­
styki, która zorganizowała serię 
pociągów  popularnych na K ier­
masz Ludow y „K aziuk“  w  W il­
nie, przeciętny szary człowiek

tłum przyjezdnych, który z ta­
kim hałasem wtargnął w  atmo­
sferę ciszy i spokoju.
P O D  Z N A K I E M  S E R C A

Każdy, czy to W ilniańn. czy

nosi przypięte na piersi czy naj ba rozłożyli się inni sprzedaw cy.!Czy naprawdę organizując taki stacie. Pochód był imprezą udat- 
ramieniu serce „K aziukow e". To j Tu można dostać parę pięknych j obchód, na Którym przecież w szy- ną. Niewątpliwie udałby się je -  
serce jest symbolem obch odu ' króli, gołęoie pocztowe. Jeśli jscy w Wilnie zarabiają, nie m ógł szcze lepiej i byłby dużo ciekow - 
„KaziuKowego", sym bolizuje ser- masz reumatyzm, możesz dostać I Zarząd M iejski ułożyć przynaj- szy, gdyby organizacją jego za-

m ógł poznać ten arcyciekaw y ob­
chód regionalny, który rek rocz­
nie odbywa się na naszych Kre­
sach.

W ilno ma zupełnie inną atmo­
sferę niż inne miasta Polski. Nie 
ma tp. gwaru, pośpiechu, tego 
wszystkiego, co zwiem y „życiem  
wielkiego miasta". I gdy war­
szawiak wpadnie do grodu G edy- 
mina, czuje się tam tak, jak ów  
młynarz, którego budzi cisza; ale 
to  szybko m ija. Już po paru go­
dzinach przyzwyczajam y się do 
serdecznej, gościnnej atm osfery 
miasta, a po paru dniach w y ­
jeżdżając obiecujem y sobie, że 
będziemy zawsze wracać, jak 
tylko będziemy mogli.

Ś W I Ę T Y  Z I E M I  
W I L E Ń S K I E J

Dzień 4 marca, dzień poświę­
cony św. Kazim ierzowi, jest re ­
gionalnym świętem ziemi W ileń­
skiej, ba —  nawet N ow ogrodz­
k iej. Święty Kazimierz bowiem  
swoim  życiem , swymi cudami i 
swą legendą związany jest nie­
rozłącznie z „m iastem na pięciu 
pagórkach". Dzień więc pośw ię­
cony jem u, już od Jagiellonów 
by ł uroczystym świętem kościel­
nym  i największym  jarmarkiem 
bednarskim i garncarskim.

Obchód „K aziuka" przetrwał 
najcięższe czasy dla Wilna’ prze­
trw ał rozbiory i dziś rozw ija się 
coraz piękniej i coraz wspania­
lej.

W E S O Ł Y  
* B A R W N T  T Ł U M

Olbrzym i plac Marsz. Piłsud­
skiego i przylegający obok  rynek 
Łukiski jest w ypełniony szczel­
nie barwnym  tłumem, przelew a­
jącym  się pom iędzy straganami 
i wozam i chłopskimi, tłumem we 
sołym, śm iejącym  się, przytupu­
jącym  w takt skocznej muzyki, 
dochodzącej z ustawionych wszę­
dzie głośników. Prócz tego wszę­
dzie w ędrow ni grajkow ie na 
skrzyp ach czy harmonii w ygry­
w ają sw oje melodie. Cała ta ka­
kofonia dźw ięków  wytwarza spe­
cyficzną atmosferę „K aziuka", 
wytwarza specjalny charakter te 
go tłumu, wśród którego prze­
ważają . baranie kożuchy i duże 
futrzane czapy włościan. Nie­
bieskie oczy z pod „papach" pa­
trzą spokojnie, trochę drwiąco, 
trochę dobrodusznie, na cały ten

chłop z okolicy, czy wreszcie 
przybysz z innych stron Polski,

deczność i gościnność, sym bolizu- ; najskuteczniejszy 
je humor i beztroskę, która tego 
dnia panuje w  Wilnie.

„Jeśli twą duszę smutek prze­
nika

Zawieś na piersi serce z 
nika".
oto słowa ludowej piosenlci. I 
tłum postępuje według tej rady.
Cieszy się i bawi.

najbardziej mniej drewnianych prow izorycz- jęła się młodzież akademicka i

P A L M Y  
I  O B W  A R Z A N K I

Wszędzie widać stragany ze 
stosami obwarzanków, wszędzie 
widać różnokolorowe palmy wiej 
skiej roboty. Te obwarzanki i 
palmy nadają charakter całemu 
„K azhikow i". Z palmą w ręku, 
obwieszony obwarzankami, kro­
czy poważny obywatel Wilna od 
straganu do straganu.

Na najlepszych miejscach roz­
łożyły się stragany organizacji 
społecznych, harcerzy, Czerwone 
go Krzyża i inne. Każdy głośno 
reklam uje swój towar. Oto chór

popularny w  Wilnie środek na 
tę chorobę... suszoną tartą żmi­
ję. A  jeśli cię urzekła dziew czy­
na, to nie martw się i nie zale- 

p ier- waj robaka. Przychodź na „K a ­
ziuka", a dostaniesz niezawodny 
„lubczyk", który po bliższych 

■ studiach okaże się nasieniem na­
sturcji i ziarnem palonego gro­
chu.

Dalej idą wozy, na których 
sprzedają słynny wileński len, 
barwne ręczniki i wzorzyste o - 
brusy. Panie z W arszawy mocno 
tu nadszarpnęły portfelam i sw o­
ich mężów, kupując za 7 czy 8 
złotych piękne w yroby regional­
ne, kosztujące w W arszawie naj­
mniej trzy razy drożej. —  Warsza 
wiaki nam ceny podbijają —  skar 
żą się Wilnianki, patrząc na to, 
jak Warszawa kupuje wszystko 
bez targu.

Na środku rynku ŁukiskLego
stoją beczki, balie, różne ce -

Ilum inacja Katedry.

ze straganu sprzedającego barw - br-zylti, jest tego olbrzymia ilość, 
ne samodziały tak wabi kupu- Tyle, że chyba wystarczyłr.by ńa 
jących : i wykąpanie całego Wilna i okoli-

„P ięknej pani nie zaszkodzi, jcy, Tu kwitnie handel zam i en-  
gdy w samodziałach chodzi", ny. I po skończonym targu para- 
Amerykańskie „y o -y o “ , p iłecz- duje kupujący z balią lub cebrem 

ki sportowe, —  drą się wszędzie na głowie, 
małe wiląńczukl zachwalając
swój towar. „A j, ja ja j, ajajaj, co 
tu kurek, co tu ja j"  — skanduje 
chór harcerski, sprzedając zabaw skie. 
ki dziecinne

S Ł O Ń C E  I  B Ł O T O
Niebo nad „K aziukiem " niebie- 

słońce w yffaca obwarzanki,

instytucje społeczne. A  tak zrzu­
cony na barki wojska, które prze­
cież ma inne zadania, niż urządza 
nie pochodów, stracił na oryginal­
ności pomysłu.

S Z T U R M  
N A  K O L E J N Y

Tłumy przelewały się po pla­
cu przez cały niemal dzień. W ar­
szawiacy w  południe przypuścili 

dem, który przeciąga przez całe [ gwałtowny szturm do wszystkich

nych chodników m iędzy stragana­
mi? Gzy to naprawdę tak drogo by 
kosztowało? Czy po prostu „ot, 
nie chciało się i już".

„ K A Z I U K  

I  K A Z I U K ©  W A *

Obchód „kaziuka ‘ jest uświet­
niony jeszcze barwnym pocho-

J A K  L E C Z Y Ć  
R E U M A T Y Z M ?

Pod murem kościoła św. Jaku-

1 rozjaśnia twarze. Ni’e może ty l­
ko zrobić jednego cudu —  osu­
szyć błota. Błoto jest straszliwe, 
rozdeptane, grząskie, są miejsca, 
gdzie w  ogóle nie można przejść.

miasto. Na wielkich autach cięża­
rowych, jadą wysokie, 8-m ętrow e 
postacie. Na czele św . Kazimierz, 
w  złocistej koronie, dalej archa­
niołowie, „K aziuk" i „Kaziu ko- 
w a“ , palm y -  olbrzym y i inne po-

W a j c l e c h  f a k t n y ju . c a

M e w Y o r k  1 9 3 9
P a w i l o n  p o l s k i

28 lutego b. r. minął miesiąc 
od ogłoszenia konkursu na p ro ­
jekt pawilonu polskiego w  N o­
wym Jorku. W dniu tym upływał 
ostateczny termin składania prac 
konkursowych.

Było w ięc aż 30 dni, aby móc 
opracować projekt dzieła, które- 
by świadczyło o kulturze i potę­
dze Polski.

B ył to czas, w ciągu którego 
plastycy pulscy mieli wznieść się 
na najwyższe poziom y piękna, 
aby godnie reprezentować nasze 
Państwo na forum  światowym.

Zainteresowanie konkursem rze 
czy wiście było ogromne. Setki 
architektów, rzeźbiarzy i mala­
rzy m ęczyło się nad tym nieco­
dziennym problem em , pracując 
nocami, aby m óc chociaż powierz 
chownie sprostać zadaniu.

W  dwa dni po terminie odda­
nia prac, zjeżdża się do Poznania 
sąd konkursowy, który w  ciągu 
trzech następnych dni ma zdecy­
dować —  komu należy powierzyć 
zaszczytną m isję wzniesienia pa­
wilonu polskiego w  Am eryce.

Jakże wym owne są te terminy!

C Z Y  P O W T Ó R Z E N I E  
P A R Y Ż A

Miesiąc —  na rozwiązanie tak 
poważnego zagadnienia. Jeden 
dzień dla sekretarza konkursu, 
który ma przyjąć, rozpatrzyć, po­
dzielić na kategorie (odpow iada­
jących lub nieodpowiadających 
warunkom ) i om ów ić —  kilkaset 
prac. Czy to wszystko nie zakra­
wa na lekkom yślność?! Znamy 
wszyscy zbyt dobrze dzieje w y­
stawy paryskiej. Znam y historię 
M onopolu Spirytusowego i sza­
nownej czekolady 'Wedla. Dziś

czas zrobili, jaki jest poziom na­
szej kultury.

Pięknie, bardzo pięknie.
A le, dlaczego społeczeństwo 

polskie nic dotychczas nie wie —  
jak  mamy wystąpić na owym  
światowym  turnieju?

Czy znowu cała ta impreza bę­
dzie fabrykow ana w  ukryciu, 
z dala od wszelkiego kontaktu z 
krytyką lub inicjatywą społeczeń­
stwa.

G D Z I E  J E S T  
P P 3  G R A M I

To, że pawilon nie będzie miał 
żadnego okna, że znowu pokaże­
m y wspaniały pociąg (o  lotnic­
twie cicho), że będzie „panorama 
racław icka", restauracja, kino, 
w. c., wszystko to w  żadnej m ie­
rze nie rozwiązuje kwestii.

Tymczasem Niemcy, W łochy, 
Sowiety prowadzą ciągłą celową 
propagandę własnego Państwa, 
w łasnych idei, dążeń.

C rły  świat wie, co przedsta­
w iają te narody.

A  Polska.
Czyz nię zdobyliśm y się w  h i­

storii na ezyr.y wielkie, godne 
wielkiego narodu?! Powinniśm y 
być dumni, że jesteśmy Polaka­
mi. Powinniśm y imię nasze jak 
najszerzej głosić pu świecie.

R A S O W Y 1 P O L A K  ,
A  tj^mczasem poza naszymi ■

granicami o Polsce tyle wiedzą, którym wszystkie państwa Euro- 
że więKszość cudzoziem ców iden- Py musiały się liczyć, 
tyfikuje Polaków  z R osjanam i' Dziś, mając możność pokazania

barów i restauracji. Żądano prze­
de wszystkim słynnych „litew ­
skich kołdunów " i innych wyszu­
kanych rarytasów kuchni w ileń­
skiej. Niestety, nie wszyscy dosta 
li. "Wilnłanie, którzy na ogół lu ­
bią dobrze zjeść, skarżyli się, że 
takich żarłoków, jak  ci z Warsza­
wy, to jeszcze nie widzieli. To też 
zapasów szybko zabrakło.

Pew ien sympatyczny poeta, a 
zarazem sprawozdawca jednego z 
tygodników warszawskich zjadł 
podobno (jak  twierdzą wtajem ni­
czeni) tych specjałów  za przeszło 
60 złotych. Zważyw szy, że za 2 zło 
te dawano aż 20 kołdunów, łatwo 
policzyć na sztuki ten... puetydd. 
apetyt.

lub, co smutniejsze, z żydami. 
Tak naprzykład w  argentyńskiej 
encyklopedii, wydanej w  Bue­
nos -  Aires, pod słowem „p o la - 
co “  widnieje piękna fotografia 
rasowego obywatela z brodą, w 
czarnym meloniku. Inni wciąż o - 
powiadają o niedźwiedziach i 
wilkach, grasujących po ulicach 
polskich miast; że stolicą Polski 
jest Moskwa itd., itd.

Dlaczego, my Polacy, mamy 
tych bredni słuchać?

Dlaczego pozwalamy na to?
Nie potrzeba „tricków ", pokaż­

m y światu Polskę taką, jaką b y ­
ła i jaka jest dzisiaj.

Z A P O M N I E L I Ś M Y  
O  G R U N W A L D Z I E

Czy zapomnieliśmy już, że w 
historii naszej O jczyzny w  skład 
Rzeczypospolitej wchodziła L i­
twa, Żmudź, Inflanty, Prusy 
Królewskie, że do nas należała 
Ukraina, Podole, Ruś Biała i K i- 
jowszczyzna? ż e  Polska sięgała 
od Czarnego Morza aż po Ryską 
Zatokę?

Czy zapomnieliśmy o Grun­
waldzie, O Hołdzie Pruskim?

Polska była mocarstwem, z

Ze statystyki prasy amerykańsk i
Według sprawozdania Royal Bank 

of Canade wbrew obawie, iż sło­
wo dnjkovyane wobec rozwoju radia 
ucierpi, od r. 1926 r. ao [937 na- 

— - - " 0  —  kl5d piSB, wsztikiego rodzaju wzrost
znowu wszystko składa się na to, v. stadach Zejdnnczonych o 16 proc.,

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korcpctyto 
rów; pracowników biurowych 
felczerów i masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Iow  „Bratnia 
Pomoc" S. U |. P. Krakowsku 
Pr/edmieSne 30, tel. 2-11-02, czyn 
ne codziennie t3 — 14 i 18 — -9 
soboty 13 — 14.

by m óc przypuszczać, ze nasz 
występ w  Am eryce będzie pow tó­
rzeniem paryskiej premiery. 
Więc po takich chłostach kryty-

a w Kanadzie o 23 proc.
W Kanadzie* więc wzrost nakiauu 

pism przewyższył wzrost ludności,, 
podczas gdy w Stanach wzrost na-

ki, często niestety m ającej wiele i ktadu równy byl wzrostowi ludności
słuszności —  zaczynamy znowu 
w podobny sposób. Znow u od 
końca. Znow u biedny „om nibus" 
architekt będzie decydował —
;ak mamy propagować Polskę, 
jakie są Jej dążenia, czym  była, 
czym jest dzisiaj, cośmy d o ty ch -, pjsm j 1.226,839 egz. rozmaitych ma-

krdju.
w  1937 r. w 10 miastach Kanady 

w sprzedaży było 1.488.526 egz., a 
w 50 miastach Stanów Zjedn. — 
21.047.492 pism.

gazynów. Liczba aparatów radio­
wych wynosiła 1.059.101.

W dalszym ciągu sprawozdanie 
przytacza za Newsprint Serrice Bti- 
.tau cyfry, odnoszące się do kon­
sumeji papieru drukarskiego w roz­
maitych państwach za r. 1936, więc: 
wypadało na głowę ludności w An­
glii 50 ft., w Stanach Ziedn. 57 ft., 
w Kanadzie 35 ft., w krajach skandy­
nawskich 26 ft., we Francji 18 ft., w 
Japonii 60 ft., w Niemczech ll ft., w 
Rosji 3 ft., w Polsce 2 ft. i t. d.

Dodać należy, że nakład czterech 
pism polskich w Kanadzie wynosi 
mniej więcej 15.000 egz. l.iczhę pism 
polskich, przychodzących do Kana-

W całej Kanadzie, liczącej 2.252.729 dy ze Stanów Zjedn. oblirzają na 5 
rodzin tozeszlo się 2.246.361 egz. tysięcy egzemplarzy.

światu, czym  jest Polska, silimy 
się zaimponować wspaniałym po­
ciągiem, z parowozem  pewnie 
znowu obitym  blachą (aerodyna­
miczny kształt), wystawiając gc 
na pokaz w  kraju, m ającym  naj­
lepsze koleje na świecie, rozw i­
ja jące szybkość 200 km/godz., 
czerpiące w  pełnym ruchu wodę, 
o wagonach hermetycznie zam­
kniętych, zawierających w e­
wnątrz sztuczne powietrze.

Nie ma czemu się dziwić, że 
nasz pociąg zdobył taką sławę 
we Francji, gdzie dziś jeszcze mo 
żna podróżować wagonami z cza- j 
sów  Napoleona III.

W Am eryce, tej oazie półinte­
ligentów, którzy osiągnęli nad­
zwyczajne w y n i k i  w  technice ł 
przemyśle, a których poziom  kul 
turalny streszcza się niemal do 
zera —  Polska powinna wysunąć 
na pierwsze m iejsce sprawę tra­
dycji i historii naszej Ojczyzny.

O D Z W 1 E R C I A D L E N E  
K U L T U R Y  N A R O D U
Jeśli w  ogólnym  programie 

(którego dotąd nie znamy) dą­
żenia i idee współczesnej Polski 
zostaną jasno sprecyzowane, m o­
żemy być pewni, że plastycy, ma­
jąc wyraźny cel przed oczami —  
potrafią spełnić należycie swe za­
danie, czego dow odem  były pięk­
ne fragmenty pawilonu polskiego 
w  Paryżu. Sprawa konkursu 
architektonicznego winna być 
zagadnieniem wtórnym .

Największym błędem, k tó ry ; 
pociągnął za sobą tak ostrą kry­
tykę wystawy paryskiej był 
kompletny brak programu ideo­
wego, ogarniającego całość zada­
nia.

A, jeżeli chcemy, żeby powilon 
polski był odzwierciedleniem  du­
cha i kultury Narodu Polskiego 
—  nie możemy pozwolić, aby na 
liście jego tw órców  znalazły się 
takie nazwiska, jak: Goldberg
Maksymilian, Hufnagel Izaak, 
K orngold Lucjan, Kuna Henryk, 
W einfeld Marcin i inni.

W  O T O K A C H  
Ś W I A T Ł A

W ieczorem  stare, zabytkowe 
gmachy Wilna zalane zostały po­
tokami światła. Ilum inacja była 
bardzo gustownie zrobiona i 
trzeba przyznać, wyglądała ślicz­
nie. Szczególnie pięknie w yglą­
dały białe mury katedry na tle 
ciemirfego masywu Zam kow ej Gó­
ry.

P R Z Y J E D Z I E M Y
Z N O W U

„K aziuk" przeciągnął się aż 3 
dni. w  niedzielę wieczorem  rozje­
chały się fury wiejskie, rozjechały 
się pociągi popularne, uno-zac 
sytych wrażeń (i kołdunów ) przy 
byszów obiecujących sobie, ze 
napewno za rok wrócą. A może i 
prędzej?

m m m m
W  P I G U M I I

M O m m m m u m
i  RFCUim ŻOtĄDĘu


